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(Wydanie wieczorne).

■ jW ó w  dnia 5. października. _ 
Szczęśliwiej wiedzie się Prusakom we Fran

cji, niż w Niemczech. Rozpoczęli wojnę dla 
tego, że Napoleon opierał się zjednoczeniu Nie
miec, pokonali ten opór, wziąwszy cesarza do 
niewoli, a teraz nie mogą sobie rady dać z po- 
łudniowemi gabinetami niemieckiemi, które nie 
chcą przystąpić z swemi krajami do północnego 
Związku, to jest, nie chcą zostać Prusakami, 

stawiają Prusom alternatywę albo nowe- 
8° zupełnie ukonstytuowania Niemiec, z parła 
mentem i ministerstwem odpowiedzialnem na 
czele, albo w razie, gdyby południowe państwa 
przystąpiły do Północnego Związku, to nadanie 
Południowym państwom, a w szczególności Ba
warii prawa veto przeciw każdej uchwale Związ
ku, zmierzającej do zmiany konstytucji jego. 
^  samem bowiem zagwarantowaniu Bawarii od
rębnego stanowiska, nie widzi rząd bawarski 
âduej rękojmii dla siebie, iż Bawarja nie będzie 

Pyłem zined:atyzowaną jak Hessja lub Saksonia. 
Nowego uorganizowania Niemiec na podstawie 
feralnej konstytucji i z odpowiedzialnem mi- 

oisteutwem nie chce pan Bismark pod żadnym 
warunkiem. Organa jego obrzucają błotem 
pruskie stronnictwo postępowe (Forkenbeck, 
Laskęr), które tę myśl Bawarji podsunęło, 
chcąc za jej pomocą obalić absolutne rządy 
Bismarka, z pozorną konstytucją północnego 
Związku, oddającą nieodpowiedzialną władzę 
Da-d Niemcami pruskiemu gabinetowi. Drugiego 
sP08obu przystąpienia Bawarji do Związku poł- 
D°cnego pod warunkiem, i i  będzie miało prawo 
v * t 0, również nie przyjmuje pan Bismark u- 
Waiając takie v e t o jako podkopujące wszeeh- 
mucn°ść rządów pruskich w Niemczech.

Gdyby Bawarja była w wojnie z Prusami, 
'j, Pr^ymjmniej neutralną w obecnej wojnie, 

ą Zaimowała jakieś nieprzychylne stanowi- 
p. w°yec p ruS) to prędkoby się uporał pan 
Bismark z kwestją, w jaki sposób i pod ja- 
kiemi warunkami ina przystąpić Bawarja do 
Zwuązku północnego, jak się uporał dawniej 
z Hessią j Saksonią Ale bawarskie wojska 

P oczyn iły  sie do wygranej pod 
Wórth i Sedan, świeżo też rozstrzygnęły po
tyczkę pod Yiliejuif, więc jakże tu zastosować do 
Bawarji zasadę: siła przed prawem 7 Chociaż 
więc pan Bismark zapędził się, aby przed u- 
konczeniem wojny przeprowadzić wcielenie 
Południowych państw niemieckich do półno 
CQego Z*iązku, to jednak teraz dla powyż- 
^ymienionych trudności, nie mogąc pogwałcić 

- - j i ,  zaczyna, temporyzować, i reorganiza- 
^iemiec odkłada na później, na czas po 

Potem będzie pora, podyktować, 
temb mczasem za  ̂ Qiec^ Bawarczycy i Wir- 
ryng-6rczycy wywalczą Prusom Alzację i Lota- 
rołudn'- za-ł,ezpieczą swobodę wcielenia
cz\li d'oWp Ĉ  Pa^stw do--Północnego Związku 
nizacji0tP̂ a s - b o t o êf  P,z y dzisiejszej orga-
się skończy * W.iązku V 10. .samo’ , V -wa  ̂ *°)ua, to Bawarja. i inne połudcio-
Z Ł t  m  ‘ *k M *  musiały UfazJcS, jak i »
bo r.i, aoajdą"1. . °P m 4  ,i? “ i* n10* 1/ '
Fr^r,^, V .1 • na.lpierw sprzymierzeńców gdy Francja tędzie tmi  ■ -i- > ’ ’ 1w ł ; : ; i V SUŁlt; P°konana,‘ i ’ nie będą miały 

8 wojska, gdyż większa część wyginie 
Mnl,eJaZ' leJSZ6J Wo-inie. O to f-tara się jenerał 
do ,^ y8uv' aMc korpusy bawarskie wszędzie 
przezn 1 f płeczDiejSZej akcji. I teraz miano 
wych fortk0 du szŁunnu jednego z południo
w i koron • °  - korPusy bawarskie, poznań- 

8 i gornoszląski. Bawarzy uskarżają

s ię , że rozmyślnie wódz najwyższy stawia ich 
zawsza tak, aby osłabić siłę wojskową Bawarji. 
A  co do Polaków, tych nie oszczędza się wcale. 
I Iandwera pod Metz i piąty korpus linji pod 
Paryiem, zawsze stoi w piersszej linji, w naj 
więcej zagrożonych pozycjach!

Zawód Bismarka.
Zuchwała bezsuraiennośćnajezdniczej hordy, 

dokonywane bezprawia i mordowanie ludu, wier 
nego cesarstwu, rozbudziło wreszcie nczucie o- 
bowiązku i przywiązania do kraju w jeńcu 
z Wilhelmshóhe, powściągnęło żądzę władzy, 
którą Bismark starał się użyć za środek do 
wywołania wojny domowoj i ułatwienia Prusa
kom zwycięztwa.

La Situation, organ broniący pretensyj 
dynastycznych Napoleona, zawiera manifest ex 
cesarza, wypowiadający ową zmianę w postę 
powaniu byłego władcy Francji, któryś dziś do 
radża Francuzom użycie wszelkich środków ku 
odparciu pruskiej inwazji. Być może iż krok 
ów Napoleona z wyrachowaniem został uczy
niony , ex-ces irz mógł chcieć tym spos. bem 
przysporzyójsobie zwolenników, jest to jednak 
dowodem, iż spisek Wilhelma z Napoleonem 
zawiązany w celu pognębiei-ia praw ludowych, 
został stanowczo zerwany, a owe wystąpienie 
,.ćńci pruskiego przyczyni się nie mało do u 
trwa lenia rozjątrzenia ludu przeciwko uajezdcy 
i uchylenia zwątpienia, które prawdopodobień 
stwo wojny domowej w kraju szerzyło.

KORESPONDENCJI GAZETY NARODOWEJ.
W ie d e ń  d. 3. października.

(s/c.) Żyjemy obecnie jak wiecie, w sta- 
djura odroczenia, które zapewne więcej jak ty
dzień jeszcze się przeciąguie. Nie rokują tu 
Potockiemu, aby wyszedł cało z swoim gabi
netem z walki z Niemcami, wszakże krążących 
pogłosek o przyszłym składzie r/ądu nie war
to nawet podawać. Mają one bowiem za pod
stawę tylko kombiuacye kawiarniane, którym 
w sferach wtajemniczonych zap-zeczają sta
nowczo. Tam nie wiedzą wprawdzie dotąd jc- 

.szcze co się zrobi za dni kilka, co i jak rai- 
nisterjum uradzi, chcą wiedzieć jednak z pe
wnością, że o podaniu się do demisyi, o wy
dzieleniu jakich członków z gabinetu aui mo
wy uie było mowy dotąd. Mąiący się zebrać 
w poniedziałek sejm pragski, zejdzie się dopie
ro w środę, najprędzej więc we czwartek bę
dzie się można dowiedzieć o czemś, co rzuci 
może trochę światła na zamiary i sposób po
stępowania rządu.

Wczoraj i dzisiaj pojawiły się w dzienni
kach tutejszych tehgramy z Pragi, donoszące 
o przybyciu Zyblikiewieza do stolicy Czech i 
o jego krzątaniu się między deklarantami. 
Wno.-zą ztąd naturalnie, że wyjechał z W ie
dnia z jakowąś mi sją. Mogę was zapewnić, te 
nic w tern nie masz prawdy. Pan Zyblikiewicz 
z ciekawości jedynie tam pojechał, chcąc się 
bliżej przypatrzyć ludziom, co takie kłopoty 
sprawiają rządowi cislitawskiemu.

Na giełdzie panika z powodu uzbrojeń 
Moskwy. Papiery spadły o 17%  jak mówią. 
Dzisiejsza Wicu. Abdj). aż urzędownie demen
tować musiała wszelkie pogłoski o nadeszłych 
do rządu jakoby wiadomościach o ruchach woj

skowych na północnym wschodzie Jedni twier
dzą, że krzyk podniesiony w tych dniach przez 
dzienniki był tylko prostym manewrem giełdo 
wym mającym na celu stuczną baissę — dru 
dzy zaś powiadają, że cośkolwiek musi być na 
tern prawdy. Mnie się zaś wydaje, że nasza 
kochana Austrja ocknie się wedle zwyczaju 
wtedy dopiero, kiedy będzie zapóźno.

Z przysłanego dzisiaj dziennika wa
szego dowiedziałem się dopiero, że w piątek 
skonfiskowano niektóre pisma tucejsze. Tuśmy 
nic o tein nie wiedzieli, bo po kawiarniach nie 
brakło z nich ani jednego w ów dzień. Do 
wiadywałem się tedy co za przyczyna zmusiła 
prokuratora do tego kroku, i powiedziano ml, 
że w korespondencji z Gracu wydrukowały owe 
pisma słowa jakiegoś księdza, nieprzystojnie od
zywającego się o monarsze.

Byłem wczoraj wieczór świadkiem cieka
wej sceny w Orfeunt, rzucającej niejakie świa
tło na usposobienie niższych warstw tutejszej 
publiczności. Orfeum jest to miejsce, gdzie 

[ pokazują rozmaite łamane sztuki, obok tańców 
i śpiewów niemieckich i francuskich. Jako w 
Diedzielę, była sala przepełniona widzami z kla
sy robotniczej Przyszłr kolej na śpiewaczkę 
francuską, przybyłą tu z Paryża pono. Po od
śpiewaniu arji dano jej huczne brawa i wywo
łano ją po kilkakroć na scenę. Ktoś w głębi 
sali zażądał jakiejś piosnki, śpiewanej przedtem 
przez inną artystkę francuską. Burza oklasków 
towarzyszyła temu żądaniu —- a gdy krzyk nie 
ucichał, zjawił się zarządca zakłada i oświad
czył, iż panna Villain nie śpiewa żadnej arji. 
To nie zadowoliło zentuzjazmowaną dla fran 
cuskiej śpiewaczki publiczność. Tupano, kla
skano i krzyczano na całe gardło. La mar- 
seillaisel ozwało się gdzieś z kątka najprzód, 
potem zdrugiej strony, aż nareszcie cała sala 
zaczęła wrzeszczeć La marseillaise'

Długo zasłony nie podnoszono — co 
bardziej jeszcze rozdrażniało publiczność. Mu
zykę starającą się zapanować nad hałasem prze- 
gwizdauo, przesykaao — i zmuszono do m il
czenia. Wyszła wreszcie na scenę Filaine, 
i stanęła pomięszana przed publicznością. Chati- 
tez La marseillaise] krzyknął ktoś na sali, jakby 
chcąc jej oświadczyć czego publiczność się do
maga. Biedaczka spojrzała na kapelmistrza, 
potem na publiczność i gestem dała do po
znania, że radaby zaśpiewać — ale się boi. Na
tomiast zaczęła jakąś inną arję. Mieli Niem 
cy na tyle rozumu że nie przerwali jej tym ra
zem. Tylko gdy skończyła obsypali ją znowu 
burzą oklasków.

Charakterystyczne to wszystko jest dla 
tego, i i  przy otwarciu tegorocznem Orfeuszu 
zmówili się członkowie des Deutschón Fereins 
i zrobili coś uakształt berlińskiej demonstracji 
przeciw Francuzom. Gdy wyszła francuska 
śpiewaczka, wysykano ją i nie chciano słuchać. 
Wczorajszy tedy wieczór był niejako zadość
uczynień! m przesz! j pustoty wyrządzonej 
przez klikę nienawidzonej od robotników.

Ostatnie wiadomości.
Staatsanzeiger pruski ogłasza okólnik Bi

smarka do posłów Związku północno niemie
ckiego z powoda sprawozdania Jułes Favra o 
konferencjach z nimi. Kanclerz oświadcza, że 
Favre widocznie starał się w swojem sprawo
zdaniu całą rzecz wiernie przedstawić, lecz wy



pada prrypomuieć, że głównym przedmiotem 
całej rozmowy było nie zawarcie poko u, ale 
zawieszenie broni Co się zaś tyczy po- 
koju, oświadczył - Bismark/‘ ‘iż wtedy dopiero 
zdecydowałby się bliżej o nim mówić, gdyby 
Francja w zasadzie przystała na odstąpienie 
części kraju.

Jako warunek zawieszenia broni postawił 
kanclerz następujące żądania: 1 Działania
wojenne pod Paryżem trwać mają bez przer
wy; 2.  pod Metz także, 3. oddanie Strass 
barga z wzięciem do niewoli załogi, a Thulu 
i Bitsch z dozwoleniem załodze swobodnego 
wymarszu.

Z dochodzących nas wiadomości widzimy, 
że coraz częstsze i coraz śmielsze robi Trochu 
wycieczki, zaprawiając tym sposobem młode swe 
wojska do boju. Ważnym je. t także telegram, 
zamieszprony w dzisiejszem rannem wydaniu 
„Gazety narodowej1 o potyczkach w l a s a c h  
pod Fontainebleau, Nivelle i Chamelon, oraz 
wiadomość przez naszego korespondenta stwier
dzona o wysianiu wojsk silnych z Tours ku 
Paryżowi dla uiepokojenia tyłów oblegającej 
stolicę armii \ ruskiej. Fontainebleau, Nivelle i 
Chamelonl leżą na połuduie od Paryża, daleko 
poza linią pruskiego obozu; potyczki zatem 
stoczone w lasach tamtejszych okolic, są potycz
kami partyzantów. Telegram, któryśmy w o- 
statniej chwili odebrali, donoszący o walce pod 
E p e r n o n ,  niedaleko Rambouillct, 7 do 8 
mil ua zachód od Paryża, także jest bitwą 
partyzantów. Wszystko to wskaznje, że nareśeie 
francuzka partyzantka zaczyna się ruszać.

Jest to fakt nadzwyczaj pocieszający.
Do jakiego stopnia są kłamliwe biuletyny 

pruskie, najlepiej okazuje telegram, odebrany 
z Monachiom z głównej kwatery następcy tronu 
pruskiego, zamieszczony następnie w Politik. 
Gdy pruskie sprawozdania o bitwie z dnia 30 
przeszłego miesiąca pod mucami Paryża dono
siły, że Fraucuzi byli pobici i str ciii 1.200 
rnnnyeh .i zabitych, między którymi jenerała 
Guithema, to jednocześnie bawar.-kie wiadomo
ści o tejże samej bitwie głoszą co następuje-. 
Z rana o godzinie 5. dnia 30. września Fran
cuzi zrobili wycieczkę na 5., 6. i 11. korpusy 
niemieckie, wskutek czego między przód.>wemi 
wojskami 5. korpusu a nieprzyjacielem wywią
zała się nadzwyczaj gorąca i krwawa utarczka. 
Korpus 11, wskutek swęgo niczem Diezasło- 
niętego (to jest zapewne, że przed frontem I ł  
korpusu nie były jeszcze usypane szańce p. r.) 
stanowiska, nie mógł wziąść czynnego udziału 
w walce, i cała rola jego ograniczyła się na 
tern, że obecnością swoją paraliżował ruchy 
atakującego nas nieprzyjaciela.

Przednie straże 5  a częściowo 6 korpu 
sów zostały odrzucone nazad, albowiem arty- 
lerja niemiecka nie zdołała na czas odpowie
dzieć jak się należy nadzwyczaj silnemu ognio 
wi kartaczowemu artylerji francuskiej.

Fraucuzi osiągnęli cel, jaki s bie byli za 
mierzyli (zapewne celem tym nic innego nie 
było, jak zburzenie robót fortyfikacyjnych, za 
któremi się oszańcować chciały wojska 5 i 6 
korpusów, p r.) najzupełniej, (v o l  Is t a ndi g) 
i po półtrzecia godzinuym boju odeszli n i po
wrót na zajmowane przedtem 'przez siebie 
pozycje

Straty nasze stosunkowo, je biorąc są 
wielkie; korpus 5 sam jeden stracił w zabi
tych i rannych przeszło 1000 ludzi. O stra 
tach francuskich nic pewnego fiie da się po 
wiedzieć. Francuzi n ie  b y l i  ś c i g a n i

Z Frankfurtu n. M. piszą „z pewnego 
źródła“ do Nordd. A llg . Z tg. że z Ame.yki 
wysyłają ciągle olbrzymie zapasy sucharów 
wojskowych do Francji. W dniu 17. z. m. wy 
słąno znów z Nowego Yorkn do Brest okręt z 
26 sztukami nowych dział gwintowanych, 460.000

patronów i kilku tysiącami karabinów systemu 
Spriengjield Przedtem wysłano z taintąd je 
szcze jeden okręt, naładowany bronią i amu 
nicją, przeznaczoną dis Francuzów.

Po bitwie pod Sedan pozwolono wziętemu 
tara w niewolę jenerałowi Ducrot na słowo ho 
noru w własnym powozie pojechać do Bar ie 
Duc gdzie miał się stawić pruskiej władzy do 
dalszego transportu do Niemiec. Przyjechał on 
rzeczywiście do Bar le Duc, ale ztamtąd, za
miast dać się wieść do Niemiec, pojechał — do 
Paryża!

Kilku wyższych oficerów francu-kicb, któ
rzy jako jeńcy wojenni więzieni są obecnie w 
twierdzy Szczecińskiej , przesłało angielskiej 
Pall Mail Gazeile za pośrednictwem pewnego 
amerykańskiego chirurga protest swój przeciw 
kapitulacji w Sedan, o którą poprzednio zapy
tywani byli* wielokrotnie. Protest ten, podpisany 
przez jenerałów owych brzmi dosłownie:

Z'armji nadreńskiej, korpus G.
Szczecin 4. września 1870.

\S obec doniesień dziennikarskich w tym 
przedmiocie, jakoteż w obec opinji, jak a o nas 
wyrobiła się po kapitulacji sed^ńskiej, gdzie 
zostaliśmy jeńcami wojennymi^ widzimy się 
zmuszeni protestując oświadczyć z całą energją 
serc, oddanych całkowicie ojczyźnie, że o kapi
tulacji zupełnie nic nie wiedzieliśmy i że nas 
w tej kwestji zupełnie nie zapytywano. Gdyby 
inaczej było, bylibyśmy jak najgoręciej oparli 
się temu. Nasza niewola jest ciągłym prote
stem przeciwko temu haniebnemu , w historji 
bezprzykładnemu czynowi, za który odpowie
dzialność niech spadnie na człowieka, który go 
spowodował.

(Podp.) Jen. dywizji , komendant 4 dyw. 
1. korpusu, De Lartigae; jen. dywizji, komen
dant inżynierji 6 korpusu, Ducasse; pułkownik 
szef sztabu 6 korpum, F. Duv 1 i 26 innych 
wyższych oficerów. Wszyscy oni odrzucili żą
danie podpisania aktn zdania się w niewolę na 
słowo honoru, i traktowani są jako jeńcy.

W Londynie zaczął w tych dniach wy
chodzić metalografowany dziennik francuski, 
poświęcony interesom francuskiej republiki — 
zapewne dla paraliżowania napoleońskiej La 
Situalion.

Jest wieść, że król pruski ma na parę 
dni , przyjechać do Stras>burga dla odbycia 
konierencyj z południowemi monarchami nie
mieckimi.

Jeden z wiedeńskich dzienników, odbiera
jący notorycznie wiadomości z pruskich sfer 
rządow; ch donosi, iż w ofieialnych kołach w 
Berlime mniemają, iż Prusy pewnie nie będą 
stiwiać trudności żądaniu Moskwy, przepro
wadzenia rewizji traktatu paryskiego z r 1856 
Co jednak myślą o tem król i Bismark, nie 
wiadomo tam jeszcze nic pewniejszego.

Gazetta d' Italia podaje odpowiedź króla 
pruskiego na list papieża przez bisk. w Pade- 
born przesłany, w którym to liście wyrażona 
była prośba, by w razie potrzeby wojska pru
skie ochroniły stolicę apostolską od zajęcia 
onej przez ■ króla włoskiego. Król Wilhelm 
naturalnie dał odmowną odpowiedź, wyraża 
jednak pewność, że papież nie będzie krępować 
nym w spełnianiu swych obowiązków jako gło
wa kościoła. List ieu w bardzo grzecznych 
słowach pisany, nosi datę: Reim*, główna kwa
tera królewska, d. 8. września.

Z Florencji telegrafują do Tagblattu, że 
papież miał oświadczyć, iż chyba jako więzień 
zostanie w Rzymie, jeżeli król Wiktor Ema
nuel chociażby na . najkrótszy przeciąg czasu 
zamieszka w Kwirynale. Natomiast rady, udzie
lane papieżowi, aby bądź co bądź wyjeżdżał z 
Rzymu s atychmiast, nie znajdują u niego po
słuchu.

Telegram y „ G a z . Narodowej/'
*ń dnia 5. października, 

(pr.) Z różnych stron zgodnie podają 
wiadomość, że na dzisiejszem posiedze
niu komisji, wysadzonej z Izby niższej 
Rady państwa do wniosku dr. Rech- 
ba,uera, ma rząd oświadczyć, że Rada 
państwa zostanie odroczoną do 1- li
stopada, sejm czeski będzie odroczony, 
a wybory bezpośrednie do Rady pań
stwa w Czechach rozpisane, jeśli Czesi 
trwać będą w oporze przeciw jej 
obesłaniu.

W ied i 5. października (pr.) 
Silne krążą pogłoski iż kanclerz pań
stwa ma ustąpić. Hr. [JSzecseD Antoni 
ma zostać jego następcą Tem ma się 
umożliwić zbliżenie Austrji do Prus, i 
odwrócić się ma niebezpieczeństwo od 
Moskwy.

S jO Ild ytt 4. października (p r ) 
Situation ogłasza manifest Napoleona do 
narodu francuzkiego , w którym wypo
wiada życzenie, aby Francja odparła 
inwazję Pruską, chociażby z poświęce
niem dynastji.

Blrulitu-la d. 4. października
(pr.) Mówią tu, że delegacja rządu o- 
brony krajowej z Tours przeniesie « §  
do Tuluzy, gdzie i konstytuanta się 
zgromadzi. Krąży również wieść, że 
Jules Favre ma ustąpić z rządu.

T o u r s  4. października. Depe
sza z Epernon donosi, iż od godziny 
na wzgórzach pod Epernon ku Ram
bouillet słychać żywy ogień karabino
wy. Cztery granaty padło do miasta. 
Rezultat walki dotąd niewiadomy. Gwar- 
dje narodowe ruchome wszędzie poro
biły zasadzki. ('Rambpuilet i Epernon, 
przy kolei żelaznej z Paryża do Bro* 
stu; p. r.) Z Malesherbes donoszą- że 
400 Prusaków zajęło La Ferte Alais. 
Plondrowali i rabowali oni w całej ° '  
kolicy. (La Ferte Alais, pięć mi1 na 
południe od Paryża; p. r.)

4. października. Tej 
nocy wypadł pociąg kolej°wy z szyn, 
15. zabitych, 100 rannych.

Florejtcjn d. 4. października. 
Minister finansów  Sella przesłał pa* 
pieżowi 50.000 talarów jako miesię
czną kwotę jego listy cywilnej. Papież 
te pieniądze przyjął.

W  Florencji także oczekują Thiersa.

Cena je d n e g o  egzemplarza 3  cni.
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